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PRĘNUMCRATAi miesięcznie MLSOO mk, Z odnoszeniem do donn, na prowinćfł 14.000* ndu CENY OOtOlttUi n 1 wieru miHttr rob Jago mitjsce mk. eoO. Ogłoszenia zagranlcza* 
pni okre.to*ycb o 100 proc drożej: cyfrowe i bilanse o 50 proc dra**}. Dtobac ogłoszenia (petit) za słowo 300 mk; o poszukiwania pracy za wyraz 150 mk 
C 0 9 Na zatadzie uchwał Zjazda Prasy Prowincjonalnej aazysnpe komunikaty itutytncji prywatnych i •połacsiych w kronice podlegają, opłacie. gj jg 

Wielki skandal w Magistracie warszawskim 
Jutro może rozpełznąć się po ©crawle Z50 w m w h kobiet 

150 osób, ctioryrti nu wMUzut 
*. i • 

Niepoczytalna gospodarka magistratu zmusza zarząd szpitala fwf Łazarza 
do zwolnienia pacjentów 

Doraźna pomoc warszawskiego Czerwonego Jfarfejra" 
.(Te 

WezoraJ • gadzinie 11 raao 
Wanzawa lottaU sa-

aUnnowana nieprawdopodobną 
w swej grozie wtescia. ze w 
dnia Jutrzejszym, z braku fun
duszów, szpital św. Łazarza zo
stanie zamknięty, a wszyscy 
chorzy I chore będą wyrzuceni 
na bruk. 

Od cłrwffl, gdy Magistrat war 
szewski został pozbawiony do
chodów z kin. zazwyczaj bardzo 
skromne fundusze szpitali miej
skich zaczęły zmniejszać sie 
gwałtownie, chorzy cierpieli 
głód, na nleonalanych salach 
panowała temperatura, nJczern 
nie przypominająca siedziby 
todzkłej. . 

Wobec grozy położenia, ku
rator szpitala prezes Baryiski 
naczelny lekarz dr. Watraszew 
skf J /Etdwny Jiiuaufcatz^ftag-
kowski. wyłozyH z wtasaoj kia 
sieni; pierwsi dwaj po infljo-

lefonem z Warszawy dn. 7.III.) 
^Kurjer1 na miej

scu Katastrof* 
ole, trzeci pól mOjona marek na 
zażegnanie katastrofy. . 

Jeżeli Magistrat nie spełni 
swego obowiązku t nie zaopie
kuje sie szpitalem, setki nlewy-
łeczonych kobiet i chorzy ,na 
wściekliznę rozbiegną sic PO 
Warszawie, niosąc ze sobą za
razę I śmierć 

Magistrat potwier
dza alarmy 

JCnrjer*1 zwrócił słe natych
miast do Magistratu z zapyta
niem, czy położenie Jest istotnie 
tak groźne. 

Odpowiedź byta twierdząca: 
Wyczerpanie sie zapasów ży
wności, węgla, lekarstw i całko 
wity fceefc gaaflamł-aa aau«aj 
Us aatstotnlejszyc* potrzeb 
szpital. 

Po otrzymania tych hrJorma-
cyj, przedsUwłciel JCarJera" a-
dai sic niezwłocznie do szpitala 
najbardziej zagrożonego, * to z* 
łzgłedu na chrakter swoich 
kuracjuszów, mianowicie 
św. Łazarz*. 

Przebywa ta afrofo SOOo&Sk, 
dotkniętych straszneml choro
bami wene/ycanetnL w tent 
przeszło 250 kobiet oraz 50 e-
sdb chorych na wścMtnzne. 

Na>nuejsca przekoziajstmy tka, 
ze w szaf tam 

Żywność, od tygodnia brata 

. Jezefl sytuacja nie zmieni sie 
do Jutra, chorzy zostaną bez po
karmu. 

Lekarze I robotnicy pensy] 
nta otrzymają. 

Nieopłaceni dostawcy odmó
wili dalszego dostarczania zy; 
wności. Nlebe: piecinie chorzy 

WĄ sfhtJią sami wydzierać ste mi 

Pragnąc cbo< w czescl przy
czynić sie do » zegnania grozą* 
cel katastrofy, tdakcja „Kurie
ra" Czerwonej o zaofiarowała 
tle z doraźną P ttnocą w postaci 
ładnego mfljotu marek, złożyła 
wiec całą gótó rte. którą kasa 
naszego wydawnictwa dziś ra
no posfadtJa. 

Otfzymalisnbi kwit Nr. 851. 
« £ * ! * starczy naiwySeJd. - , £ a j f c Ę f c o * . to Jednak 

niemal 

,ny o nlepi lyjssoajassw 
Rejentów. 

a a * 

Kasy puste — a uchwały na papierze 
(Telefonem z Warszawy). 

Komisja flnansowo-budłe-
towa Rady miejskie] uchwali U 
podnieść mnożnik do pensji u-
rzedników miejskich o 30.000 

rzednicy miejscy otrzymali do
tychczas zaledwie cześć należ 
nycfa im poborów. Podniesie
nie mnożnika uchwalone zosta 

pan kiów za marzec. Uchwała 1 to wkłocztra* w oczekiwania 
ta ma znaczenie,— Jak obec-1 lepszej przyszłości dla kas ma
nie tylko teoretyczne, gdyż u- glstrackłch. . 

Pochód wojsk jugosłowiańskich 
BELGRAD. 7. 3. - PAT. — 

Wojska Jugosłowiańskie zajęły 
obecnie prawie wszystkie wy
spy, lezące naprzeciwko Zada-

Nowe odznaczenie w Polsce 

ru Przy lądowania wojsk były 
one entuzjastycznie witane 
przez całą rodność. 

Zloty, srehray, aronzowy Krzyż 
Prezydjum Rady ministrów; 

przygotowało projekt ustawy 
o ustanowieniu JCrzyza Zasiu- \ 
gi", celem wynagradzania o-J 
sob, które od chwili powstania 
państwa polskiego położyły 
względem niego lub łego oby
wateli za\lugi, spełniając czy
ny, nie leżące w zakresie ich 
zwyczajnych obowiązków, a 
przynoszące znaczną korzyść 
państwu lub poszczególnym o-
bywatełom. 

Rzeczpospolita Polska poza 
orderami wojskowemi „Virtuti 
mllitari" I „Krzyża walecz
nych", posiada Już ordery „Or
la BLalezo" I „Odrodzenia Pol-
kki". Odznaczenia te służą Jed
nak do nagradzania znamieni
tych'zasług, położonych dla 
chwały I pożylku Rzeczypo-
spoliiej osobom, kióre Istotnie 
I mybitnie przyczyniły sie do 
odzyskana I utrwalenia nlepod 
Ic2ło*,ci i zjednoczenia Polski. 
albo lei rozkwitu. Dla odzna
czenia iz^rszych warstw oby
wateli, którzy twą pracą, zdol-
Dosclamt usługami f czynami 
pjzyaporzyll państwu I Jego o-
bywatelam korzyści choćby w 
aonłetazym ukresk działania. 
BM aioryć „Krzyż Zasługr*. 

Zasadnicza odznaka -Krzyża 
ZashagT" Jest krzyż czterora-
anteeay o średnicy 40 m/m. za-

^artsszoay aa wtedca z wytło

czonymi liśćmi laurowymi; mię 
dzy ramionami peki promieni, 
w środku *tarcza z Uterand 
R. P„ otoczona wiankiem i or
namentacja. Odwrotna strona 
gładka, w środku wytłoczony 
numer porządkowy. „Krzyż Za 
sługi" nosi sie na wstążce ama-
ra ni owej z nieblesklemi prąż
kami wzdłuż brzegów, na lewej 
piersi po krajowych orderach 1 
odznakach, otrzymanych za 
czyny bojowe. 

„Krzyż Zasługi" dzieli sie na 
trzy stopnic: złoty, srebrny i 
bronzowy. Plerwszeml dwoma 
stopniami mogą być odznacze
ni obywatele państwa oraz cu
dzoziemcy nieskazitelnego ży
cia. 

Odznaczenie może być udzie 
lane tej same] osobie w każ
dym stopom czterokrotnie w 
półrocznych odstępach czasn. 
Drugi, trzeci I czwarty sposób 
zaznacza ale nałożeniem na 
wstążkę Jednego, dwuch, lub 
trzech okuć złotych, srebrnych 
tub branżowych. 

Złoty JCfsyi Zssłngi" nada
je prezydent Rzeczypospolitej 
ną propozycje ptezesa Rady 
ministrów, srehraf I broazowy 
„Kirys ZasmcT awdałe prezes 
ministrów na windgifc poszęte-
gohiych ministrów. Do kałdago 
odznaczenia wydaja sit dyplom 

Prezydent Wojci 
2aini<f owal państwowe 
Towarzystwo iowfcckie 

w tałwgdtWa 
Prezydent RzeczypospoOtej 

powziął inicjatywę otworzeń* 
państwowego Towarzystwa Ib 
wlcckistm mającego podlegat 
mlnisterjssn rohUctwa i dóbr 
państwowych. 

i i W tym celu 
MawtcJeU r-ain 
hłsterjów na 
odbędzie sJ« 
tek) 

eJezhoćbo 
i ctodn I zimna! 

sto 

zaprosił przed-
tresowanych mi 

irencJe. która 
(w czwar-

Podatek ptzemysloiry 
• d a i w t o 

Komisja skarbowa na wczo-
rajszem posledzenła odrzacUa 
wniosek p. ChełrnoAsklege do 
art. 6-go. aby handel hurtowy 
oprocentowany byt w wysoko
ści 1 procent a nie 2 procent, 
lak przewidywał projekt. 

W rezultacie art 6. opodat
kowujący obrót w wyaokoicl 
2 procent przyjęto s popraw
kami pp. Trostlga (Koto zydew-
skłe) I Byrkl (Piast). 

Do art 14. traktującego om& 
wadzenm przez praedsłeMet-i 
stwa przemysłowe whumrch 
zakładów hsndtowy**, 
to poprawkę posła 
(PPS) l WjęrThafUego 

zwalniającą o< podatku prze
mysłowego 
dąży hurtowej 
go przedsle 
sek p. 
tym artykułe 
cy mirustro 

ży uwalać za 
dy sprzedaży 

zakfadsprze-
iw dane-

a na wnto 
skreślono w 
>, zezwalają

ca sanW 
dzielne rozstn yganle. co nale-

oddzlehie zakla-
burtowej przed

siębiorstw przetnysłowych. 
t,W końcu odrzucono popraw

kę posła Wierzbickiego, we
dług której Rrzedsiebłorstwa 
przemysłowe mogłyby prowa
dzić wiecei rnjt jeden zakład 
sprzedacy htłrnwel, z trwołnJe-
nlen od opodatkowania. 

Bezrobotni pracują 
D. 6'marca do __ 

działo pośrednictwa Pracy, w 
mlnłsterjnm pracy I oaaakJ spo-

aaaacajCja Deziooocnyci, uersi 

atteh robotach raanasM Ĵnych. 
Podczas rocanaHry dasseaci 

zwrócili uwaaw aa SSSWIPÓU 
nawracać oAnMatywazsaa] pfves 
nich obecne .nawy w wysoko* 
i d Ł00O mk. i l u a l l ^ w a -

drozygBą 

mloraadą 
rodajnego 
du na nleda 
boty 1 

wsaaująoai 
bhzszej 

z flria-
lise wsgJe-

rozpoesets ro-
nstahuua wy-

ntaJaetwsaJ-
PTBWWłdsJa 

W dn. 6 Itfauca aMewal 
włsód Dassokw tyeh aa«trdl m 

BNOSldCh około 

$m 

Zniszczenie teatru 
im. Bogusławskiego , 

Zgnębiwszy kinematografy, p. tfiti 
przystępuje do reform teatralnych 

aeWoaea z Warszawy). 
Donosfllsray Juz, że losami 

teatrów JmeJskich zajmuje sie 
spetijalajs komisja rządów; 
działalność której okrywa mgfi 
korispIracjŁ , ' 

Jesteśmy w możności zerwa 
zasłonę 1 ukazać publiczno* 
warszawskie] owoce pracy ko
misji. 

Zaznaczyć przedewszystkjen 
najeży, że książki 1 rachóhki 
wszystkich teatrów znaleziono 
we wzorowym stanie, a praca 
personelu sifgkala sie z najwyi 
SZJTH OZBtE^Jk 

Po tym CffH1^ komisja do
szła do wnAskó w miłych dla o-
soby n. rJskieco, sje grożących 
upadkiem Jedynego przystępne
go dla Inteligencji przybytku 
sztuki — teatru imienia Bogu
sławskiego. * 

Członkowie konrisjl .skazali 
teatr ten na zarnkniecłe. W 
gmachu ma znaJesć tymczaso
wy przytułek trupę ^Rosmaito-
scl". Teatr . J-etnT zostanie 
rozebrany. t • • , • 

Z chwU% gdr edbodewa 
„Roznuitoscr będzie iikońcse-

na (wpdług „Qul Pro Ono" — 
nie wcześniej Jak za lat sześć
dziesiąt!), artyści tego teatru 
wrócą do własnej siedziby, a w 
saii przy uJicy Hipotecznej zo
stanie wskrzeszona dawna ope
retka, co Jest nkzgodne s kon
traktem zawartym przez Magi
strat z towarzystwem Teatrów 
stołecznych. 

Bezpłatne bilety dla radnych* 
zostaną skasowane, czemu ma-
simy przyUasnąĆ. A potem zre
dukowany zostanie- iniaiawl 
Opery. 

Ale., tu dopłerb 
wstępować w krainę _ . . . . 
komisja postanawia przywrt 
stanowisko Jenerabećo dyre
ktora teatrów - oczywhkłe dłt 
p. llsklego. 

A rzeczywUtosć tek kpi z 
tych reform. 

Dok 15-go h. m. n i wystajl 
pensB personelowi teatrów 
miejskich potrzeba t mfljard 61 
mfljonów. a w kasie magistra
ckiej Jest wszystkiego; owadzie. 
Acia kuka mfljonów. 

wygrane Y ttltuy 
Piństwowe] 

WaTaTagy <Kla* CiltWUllU 
fseJefoaems 

Mk, tt$M0: 42371. 
Mk. Mm: 11781 7213* 
Uh. »J0CC: UMu, 777» 
Mk. 4QJOOQ: 8SU9, 
Mk. MfiOO 41771, 44SC6, TJ4M. 
Mk. UM0: 17089, CB74S. 
Mk. S0JOOQ: 5367, 8176, 8668. 
Mk. 15400: 778. UBU, 14MX 

14415, 17889 — 43, 184n8, 14431, 
3A383. 39839, 801H.94063, 87411 
88418, 4S567, 48919, 49818. 60079, 
507*9, M896, €1014, 61*8. eatSO, 
•8479, 71081. 7888t 74487. 75J68. 
77045 - 81,78B7S, 788*8. ' 

Mk. J0MO: S56. 9«t, S74, 708, 
1108, 1438. 1910. lCS, J0T7, 98*7, 
•970, 407* 4888, 5636, ftSI7, 6Ufc\ 
tłl6 - 70, 0893, 7074,7841 -r lfl. 
7848. K H » S i 979S, 10444 -
99. 10847. 11881, 19898, 18009, 
14086, 14878 - 9, 14788 - 68 -
U. 15797, - U - 18*1,1641$. 
17489, 17620, 17916, 1*661, 19190, 
19066, 31068, 33*51. 13961, 38344, 
SBOO, 34340. 348*8 - 68, 34741. 
S96U 35TW, 96904, 3(477, 37018 
- 4 T73H 37496, 378K 3S9« 
WBS, 36386. 38637. 90188 _ 18, 

Warszawy). i 
SOSOl — 68, 81418, t l t a i Sftyi -
38, S3433, 83773, I W W * 
83891, 88813, 36866; 36J08> MIM, 
88843, 86699 - 16, 89874 — 38, 
87095, 87749 — 5 7 - 0 5 , 37048, 
87088, 88868, 88938, 89647, 8999* 
40516, 40886, 41189, 41489, 4MB. 
43909, 48431, 43960 - S I - 78, 
44006, 4468&> 44707 — 86, 46M6 -
M, 48308. 48890, 47130, 4T931, 
47*35, 48180, 48448, 48390, 40733, 
43988, 48636- 6. 49836, 093K 
60497, S0B04, 50868, M787. MM7. 
68490 - 14, 68860, 64173, 64M8, 
54490, 54681, 66108, S«W9 — 13. 
67944, 58148. 58934, 60687 - lt\ 
59058, 00540 - 34, 60649, tt/m, 
81477, tnffl, 03410, 
63864, 68387, 83368, 
— 8, 64886— 83, 
65043, 45148. 65686, 
03189.06354 - 38 -
88. 66683, 67443, 677' 
68396. 68634, 69375, 
70596, 717M, 73643, 
74300, 74860, 74000, 
78849, 78J12, 7988P. 
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Peletonem z Warszawy). 
Jynri&w- I55O300, IWOOBŁ 
C J. Berlromkl 5 3 M 
B-«k JiMkowMT 12900. : 
PocWc 5000, , 
Wam. Taw. IŁ I Z-gl 4 » k 
PoUa NWU 700a 
PwtwosT 133BS. 
CMhUki IpSSte 

**^ ,woa
 Ł — J 

GaAwłnTSOOa 

idtoWk 3090O 
Sfiim 11000, 1470S. 
Ur«M 2*000. 
NMfetta rtOOO 



System 
bocznych 

furtek 
Na wczorajszertu, wtorko-

wern posiedzeniu Sejmu roze
grała się bar da o znamienna sce
na. Na mówniae wstąpił poseł 
Moracze ski i ostro zaatako
wał w osobie posła Łypacewi-
fcza ten system działalności par 
lamentarnei. który polein 
zapowiadaniu głośnem, że 
chwali sic -dia państwa jak naj
większe podatki, a mimo to na
stępnie wprowadza sie do oro» 
jektu rządowego daleko idące 
ulgi dla obywateli, skutkiem 

wiecu nam Warszawa 
nie przysłania PoUKi! 

— ^ •••nnmBzewezaantnn* * 

Całottutałt naszego życia finansowego 
' i gospodarczego 

Z iwriMwy w 
Ministerjum skarbu przera

bia teraz przedłożenie budżeto
we na rok bieżący, by*Je przy
stosować do -*• zasad wytycz
nych w projekcie ustawy o na
prawie skarbu. 

Prócz tego ma zamiar do te
go przedłożenia dołączyć obraz 

na j połsklego życia finansowego i 
u->gospodarczego. 

.Dzięki rozmowie z Jedną z 
wybitniejszych osobistości w 

- * To znaczy, że t objawów 
społecznych, gospoarczych, po
litycznych I patologicznych, na-
pątykanych w Warszawie, są
dzą ujemnie o calem państwie 
poisfciem. Zwłaszcza, z patoło-
iricznych. Ten wyra* podkre
ślam. 

— Dlaczego? 
— Bo takie utożsamienie ty

cia stolicy z ryciem całego kra
ju jest błędne. Rozwój żyda w 

ministerium skarbu mieliśmy' stolicy z rozmaitych powodów 
możność dowiedzenia się bliż
szych szczegółów o celach ta-

czego skarb będzie otrzymywał \ kW — naszem zdaniem — bar 
niewiele i reforma skarbowa 
zawiedzie. Należy przyklasnać 
ostrym słowom posła Mora 
czewskiego. wypowiedzianym 
pod adresem posła Łypacewł-
cza, gdyż to oo właśnie i do o-
płat stemplowych 1 do postano
wień ustawowych o podatku 
spadkowym — gwoU zyskania 
ponaŁarności i miana obrońcy 
ma» filmowo słabszych — 
chciał wprowadzłc.znuany. któ
re dałyby skarbowi o wiele 
iraiclsrtż skarb potrzebnie. 

Można taki system psucia na
prawy skarbn nazwać syste-
•nem bocznych furtek. Przez 
główną brane wykrzyknie sie 

: „Wszystko dla ojczy-
r!" Następnie zaś chyłkiem 

totkami wprowadza 
"sie wszystko, co PTołekt oodat 

kowy psuje. Jeżeli przecież po
seł Moraczewskf miał słusz
ność, gdy zarzucał posłowi Ły-
pacewiczowi posługiwanie sie 
tystemem bocznych furtek, to 
znowu i pan minister skarbn 
tnłsł racje, gdy publicznie z try
buny zaprotestował przeciwko 
przewlekaahi udiwaieiiia peł-
latnnocnktw rządowych w spra 
wie podrrłesJeala podatków po
średnich. Musiał przypomnieć 
Sejmowi, że każdy dzień zwło
ki kosztuje nas wszystkich, ca-
ł f ogół dwa k Pół miliarda ma
rek. To znaczy, że o taką su
mę więcej skarb musi druto
wać banknotów czyli każdego 
z obywateli, nawet biedaka zu
bożyć o odpowiedni procent, 
wynikający z pogsrszeaś* wa
luty. 

Słowa p. mmtstia skarbn by 
ły wskazaniem na to samo zła 
które poprzednio napiętnował 
poseł Moraczewskt: i on wy
tknął stronnictwom posługiwa
nie się systemem bocznych fur 
tek. Otóż z tym systemem, gdy 
chodzi o naprawę skarbu, nale
ży zerwać. Wszystkie ustawy, 
związane z naprawa skarbu, 
tworzą całość. P. minister 
skarbu wczoraj podkreślił to tyl 
ko w Jedrtem zdaniu, ale niewąt
pliwie wróci do tceo zdania I 

I jeszcze raz rozwinie je obszer
niej tak. Jak Jeszcze raz zape
wne powróci do tej bocznej fur
tki, która narywa sic zbyt po-
uotnem załatwianiem przez 
Sejm projektów, związanych z 
naprawą skarbu Tempo uchwa 
Lania tych projektów Jest zbyt 
uolne. Adlaczciro? Bo nosło-
uie stawiała mntetwo popra-
vx:k. często rsjota nieootrzeb-
i vch byle tylko pouisać sie 
/o3k»t"><-_ią ł n ' ^ ^ | w y k a r a ć 
v. vł"ir ' T \ )."k t' "' 'iilnlc ors-
Łlr:( \'i 'CM t kii vjina KOfll-

t«v< *a f'1"' .'lari".'iśiia. jak c h ę ć 
r"Mt"is uł« P'i ' a tkowych . Ta 
\>'u/r'>:i ' ' V i ' i i kosztuje Po l -
> i c i Ki ws7vMKich obywate l i 
już nit milur!1', ale setki miijar 
dow irn [<'•>..ir' b o w i e m usta-
» y. 7w.;iz.ii'c / n.-inrawą skar-

dzo pożądanej Innowacji. 
— Kto styka się z naszym 

światem politycznym, gospodar 
czym i finansowym — mówił 
nasz Informator — a zwłaszcza 
z naszą inteligencją, skupioną 
I osiedloną w Warszawie, ten 
staie widzi, że wszystkim rym 
dziesiątkom tysięcy ludzi, bar
dzo godnych i bardzo skądinąd 
rozumnych. Warszawa przy
słania Polskę-

— Co to znaczy? — spyta
łem. 

będzie w każdej dzłedzłnłe od
mienny. Gospodarstwo Polski 
się podnosi. Nasze rolnictwo, 
chów bydła, przemysł kopalnia 
uy tężeją. Szkolnictwo pracu
je. Wyrobienie polityczne oby
wateli wzmaga się. Mimo unie
możliwienia oszczędności war
stwy dobrobytu narastają. O 
tern świadczą fakta. o tern 
świadczą cyfry. * Taki obraz 
rozwoju krato, dołączony do 
preliminarza budżetowego, wie 
je nową energję, wypłoszy pe
symizm, doda Sejmowi I opiafl 
publicznej bodźca. Oto cel. któ
ry się nam uśmiecha. 

ProduKcja nafty w Polsce spada 

minist 
cho£f Jak cha&temu przeciwdziałać 

handlu i przemysłu M 

Ostatniemi czasy produkcja J raz okłady z ministerjum rołnl-
nałty w Polsce w porównaniu z I ctwa I dóbr państwowych, aby 
tatasn! przedwojeuneml nlesły 
chanie spadła i wciąż Jeszcze 
maleje. e 

Różne na to złożyły sie przy
czyny.' 

Trudno w krótkiej notatce 
dr Ir—ftirskiej zestawiać Je 
wszystkie. Wystarczy powie
dzieć, że cełetn przynajmniej 
czejtesoweco ich usunięcia mi-

handłu prowadzi te-

przejąć pod swoje zawiadywa
nie państwowe tereny naftowe 
w Małopolsce. Wtedy będzie 
można w żywszym nli dotych
czas stopniu zainteresować te 
mi terenami panstwowemi kapf 
tały polskie i zagraniczne. 

Rokowania miedzy oba nrfnl-
sterjaml są w toku I zapowia
dają pomyślny rezultat 

Obecna drożyzna węgla 

Jak rząd zamierza z nią walczyć 
Jak sk) dowiadujemy, dzisiaj , 1' celem sprawdzenia esy 

po południu odbędzie sie posłe-ti drożyzna Jest uzasadniona; 
dzenie komttetn ekonomiczne-1 2* celem przedsiewsłect* na 
go ministrów. | wypadek. Jeżeli owa drożyzna. 

Na porządku dziennym stoi węgla jest wygórowana i nle-
sprawa drożyzny węgła. I uzasadniona, zarządzeń, dązą-

O ile słyszeliśmy, rząd zamle cych do poskromienia chciwo
rzą zastosować pewne środki |ścl magnatów węgłowych, 
administracyjno - handlowe: * 

Na drodze do sanacji 
ftewteja tMtnskcy) błnrewych w naszych mcntstartadi 

bVtośztÓw drnk t̂Cadmmlstra-
cfl. redakcji i t d. — 

na Jeden .Kuriera" 
a** 

W tyra samym stosunku po
drożały wszystkie materiały 
drukarskie, w Jeszcze wię
kszym może — place personelu 
technicznego (brukarzy) zatru
dnionego przy dzienniku. 
Wszystko doprowadza 

Widmo zagłady prasy 
polskiej 

Ceny dzienników 
nie odpowiadają kosztom 

4 własnym 
A prasa nie moie przyczynić się 
do zubożenia szeroK eh warstw 

społeczeństwa 
Prasa polska — pisze p. St, 

M. w JL Kurierze Krakow
skim — znajduje się w potoże-
Uu, pogarszającem się z dnia i* 
dzień. Wzrastająca drożyzna 
odbija sie na niej w sposób po
dwójnie ujemny. Z jednej stro
ny — przy slabem stosunkowo 
ugnmtowanhi się u nas potrzeb 
kulturalnych — naciskana przez 
drożyznę publiczność łatwiej 
stosunkowo wyrzeka się co
dziennej gazety, rdt nawet co
dziennej „czarnej*' I ciastek w 
kawiarni lub kilku papiero
sów. 

Z drugiej strony — dzienniki 
polskie zupełnie nie korzystają 
z „konjuktury" droży źniansj; 
zarówno w porównaniu z dzień 
nlkami zagranicznymi, jak w po 
równaniu z cenami innych arty
kułów, które wzrosty u nas już 
dawno ponad równio przedwo
jenna, 
dzienniki połskłe są śmiesznie 

njeproporckmamie tanie/ 
,,Smutne świadectwo dla na

szej kultury, która potrzeby u-
mysłowe stawia na ostatnim 
planie i ceni Je natniżejl 

Tymczasem drożyzna wszyst 
kich innych artykułów spada na 
dzienniki I •dziennikarstwo nie
słychanie dotkliwym ciężarem. 
Przedewszystkiem dotyka ją 
drożyzna materiałów, jak pa
pier, farby drukarskie 1 Ł d. Pa
pier Jul znowu zdążył podrhzeć 
na około 40 milionów za wago,] 
esyli, że sam czysty ' 

koszta włi 
jednego numeru JCurłera" do 

• okomSMn*. 
czyli sumy. za jaką Jest sprze 
dawany publiczności. 

Lecz suma ta bynajmniej nie 
dochodzi w całości do wyda
wnictwa dziennika. Przede
wszystkiem traci ono na kredy
cie i dewoiuaefi, gdy każdy ku
piec korzysta obecnie z „dobro
dziejstwa" dewaluacji marki w 
ten sposób, żs towar kupiony 
przez niego drożeje. niemal co
dziennie, a w każdym razie co 
tydzień — dzienniki przez dłuż
sze okresy czasu sprzedawane 
są codzien za tą samą cenę 

bez względu na wzrost 
drożyzny. 

Jednocześnie zmuszone są o-
ne dawać swoim odsprzedaw' 
com kredyt, który zmniejsza 
wartość ptrzymywanych przez 
nie pieniędzy — gdy same mu 
sza płacić za wszystko zgóry. 

Lecz na tem bynajmniej nie 
koniec. Odsprzedawcy otrzy
mują od dziennikarzy enaczny 
rabat, który znowu zmniejsza 
kwotę otrzymaną za dziennik 
przez wydawnictwo do kwoty 
znacznie mniejszej,od płaconej 
przez publiczność. 

Dalsze trwanie'takiego stanu 
grozi noprostu zanikiem prasy, 
która orzy tak mało u n u roz-
szerzonem czytelnictwie wogó-
le, stanowi 

jedyną lektare 
szerokich mas. jedyny skutecz
ny sposób uświądaananta ich w 
duchu niaroduwym. - stołecz
nym — jedyny sposób Informo
wania o wypadkach, zadaniach 
I potrzebach bieżących i o po
stępach w dziedzinie umysło
wej I moralnej. 

Szukać swego ratunku w pod 
niesieniu cen dzienników do po
ziomu, odpowiadającego kosz
tem, to znaczy do cen dwa razy 
wyższych, niż obecnie — prasa 
nie może i nie chce. widząc o-
gólne zubożenie szerokich 
warstw naszego społeczeń
stwa". 

Przesiati mas, 
K B •OgJMBjlĄ PKOSTTCH 

KZBcrr. 

fŚSM J h e r t n Patany", — któn ' 
p s f p o a m f c , U *fftarcr|r <0t M . 
BSSW7 • > • * " «*SWilU'9ódatU * -r\-ą 
aft łUły, a tlm ncbwalM wyddtlnU 
p«weiiąMM<« pteitwawych i budu 
to I «draMM —Uą itaprow.ditni, 
łeb po bwidlowain, albo fcłcli ią m. 
M (ttwmietwa, kłór* przypauczają, 
a* BMtaabr al* igodti< at« na pod-
«7łsMni« podatków poandokh, to 
-lytą a)ą nUtłychaola". 

A jDJtanr WCIĄŻ WOŁAŁ: 
N B WłWOZIC*! 

Jtobotalk" fiitnarra, U wbr»w napo 
kajatącym ' koraaoikatoiB Zwiąslra c«-
krowoflidw 1 mia. (karim, aprawa aa-
paaa ctkre do kosek kampanii oł« 
pnadttawia aia weala rtłowo l do-
iaif i aia wtaDdef oaacsednoad. Wy
wołana to aoatain lekkomrahwm wy-
daniefn pozwoleń na wywoź lafraai-
ca iby*> dulcj Ilości cukru. 

KAPRTS JłAGNATA. 
Pod takim tytułem diisi«(axa( Jtzaca 

poapolita" donoal z* Lwowa: 
MNiadawDO dalwnym zbieg*ła*n oko-

Ueaaoid prtaaudł w obca rajca pię
kny pałac a dniym parkiem przy oL 
Plakaralde). Był on włeanoMą br. 
Poletyłlo, właicidela olbrzymich dóbr 
w Wfleńesczyzaie. Hr. Polet^łło, pe-
dapadłazy na zdrowia, zamiast zapi-, 
eać maiątak awołra kian«»m zapinał 
wazyatko, co poeiidał odnalazła•— 
na Litwie |akłemui muiykowl Utew-
aUenra. które** nazwiako braaaiaU 
Uk aaaao, |ak Jato. 

Chdano o>atnata-a).«łaka odwiede 
od tak amiaaanefo zamiaru, iądaakta 
hr. Poletyłło toetamanta nia chciał 
zmienić. Wezwano calem ekłoaieene 
to do zmiany aotarkiaza, 7 Adwoka
tów l owefo apadkobieroe. Po|aty*łą. 

Kłady wazyacy ci przybyM do Ir. 
Pałetyłty poproafl łeb o zab^ymaaia 
aia, na chwil*, poazedf cłaJrdrseaa-
nąc I wiącaf knV nie wetal TJak włra 
apadkobierca oBmimkib dobij I pała
cu przy «L PUkaraldeł zoatat aknW 
•mlcamy w z y k Btewakł Pełarfak 

jibot Miast kin — szkoły 
* (Telefonem z Warszawy). 
Jak sie J>ztennfir dowiaduje 

Niebawem zostanie wydana 
— niebawem zostanie wydana 
nowa instrukcja biurowa dla 
minister J6 w. 

W związku z wydaniem thsj 
Instrukcji, maia być poddane 
crutownej rewizji dotychczas 
obowiązujące przepisy Muro
we. 

W nowej Instrukcji zostaną 
wprowadzone daleko Idące 

tencyj i jasno sprecyzowanej 
odpowiedzialności sa powzię
cie dezycji w danej sprawie. 
Również w wielu wypadkach 
przyczyna złego tkwi w skom 
plikowanych przepisach i usta
wach. 

Wszystko to Jest obecnie 
przedmiotem rospeirywaa po
szczególnych młnłslerjów. ce
lem zebrania odpowiedniego 

uproszczenia, które niechybnie < materjatu, mającego posłużyć 
wpłyną dodatnio na cało-1 do sanacji stosunków, wywoła 
kształt pracy biurowej naszych nych wskutek gorączkowej 

bu wt ' ' ' 
t rz th . i >< 
h.uikni tv 
M" . l l » , ! 
V. :>>il-i 
ri i 'Vi t- ; r 
N.r r.: i. 
ł 'cr-i-i h-
pr.iv i .'.•• 
, [>lc:...;i. 
wad ••/%•( 

w . •. ;•. tern dłuźe) 
!/.£ t r i i ować nowe 
i tł-- f)an'7.lei Opóźni 

i • i ' '. "iwanla mar-
<•' >-i -< nmetwa sej-
' .• j tcm v)bie uprzy 

( H J M c M t W I ł y -
/• •. '' fuMt-k: aparat 

/v •.', )t»i I komisje 
Vi : .u n:usza praco-
:t) ' ' . 'JWf l ic l PO Od-

T7ii c: ni w.»7-,»:kiCk'o fco o o ó -
z n a ich Itnk X.nrrwanlt. Nigdy 
k n i e i nie m . t n a . z a w o j o w a ć 
»J< w rzyrr ?r i i . . [ ) w a r a z y 
AdK. kto szvbV-i diK". niż w ł a 
śnie t u u l . 

mlr is ierjów 
Jedrus z najistotniejszych 

• d d o t y c h c z a s o w y c h przepi
sów Jest brak ustalenia kompe-

pracy organlzaeyjnej w dobie 
tworzenia naszych instytucyj 
państwowych. 

•Odważni senatorowie 
Meta, Ich 

WASZYNOTON. 6. 3.-PAT. 
- Jak donosi „New-Yorfc He

rald", cnioa senatorów s sena
torem republikaninem Edwinem 

Ladd na czele, zamierza w naj
bliższym czasie udać sie do Ro
sji. 

Z łup etc mi mienia prywatnego 
handel niemożliwy . 

cje, w której « » • — n te , 
wlenie handlu i Rosją przy obe
cnym Jej nstrofci Jest 
we. 

LONDYN, 6. 8. - PAT. -
Jak donosi -Daily Teiegraph". 
stowarzyszenie angielskich wie 
rzyclell Rosji oejoslło dełdara-

Niemiec oratowat francoskiego 
marynarza 

PARYt 7. 3. - PAT. — irJenilecklenm, który wyrnto-
Rząd francuski przyznał Medal I wal trasetoa, toa»ąceco w Ra. 

Iza ratownictwo marynarzowi I nie. 

urząd mieszkaniowy ma w 
tych dniach przeprowadzić re> 
Jestrację teatrów | świetlnych. 

'W danym wypadku urzędo
wi mieszkaniowemu będzie 
chodzić o ustalenie, czy kina 
mieszczą sie w specjalnie wy
budowanych na ten cel poml-
szczeniach, czy też zostały one nych 'lokalów. 

przerobione s lokalów prywat
nych. 

W wypadku ostatnim, kino
teatry mają być podobno, zare
kwirowane dla szkół miej
skich. 

Wiadomość ta niewątpliwie 
poruszy tych właścicieli kin, 
którzy korzystają z przerobio-

Szlachetny gest 

Komisja administracyjna roz 
patrywała wczoraj wniosek 
posłanki Zofii Sokolnlcklej (Z. 
L. N.). aby do czasu zawarcia 
umowy z Niemcami o wvrjłaię 
emerytur polakom przesuwa
nym w swoim czasie na urzędy 
w głąb Niemiec, zaliczkować od 
powisaJaie pensje. W ciągu dys
kusji zgodzono sie. że akcji tej 
me należy ograniczać do eme
rytów pochodzenia polskiego. 
lecz rozszerzyć ją na wszyst 
Uch 

rozszerzyć 
Q«I ł lPft l 

•m*fi*w Mnstw MbfcgytH 
państw, pedsIrJef. 

sklego. którzy wysrażyB eme
ryturę w Niemczech, na wdo
wy l sieroty po nich, baz wzgią 
du na to, czy ostatni* miejsce 
służbowe danego urzędnika tę
żało w obrębie ziem odstąpio
nych przez Niemcy Polsce, esy 
poza Ich obrębem. Rezolucja 
wzywa dalej rząd do wypłaty 
kwot zaległych I do zrównania 
emerytów państw zaborczych 
w.nowym projekcie ustawy e-
merytalne] t emerytami pad. 

"•"trwa poU at^r, pohkteto. 

Dr. M. Kacnelson 
K A l W r O Ł JEUAakiaa* S 

•""•NtŁU"-' 
•na 

HURTOWO-DCTrU I C f WY 
•Wad via, wu»k 1 UHetew 

W O L F O M U D O K I 
MUrntok, Mn«ki.w4«M Hjtt, 

*nff"••'IUMI? "^— — - • 
'l , ą , i ! * „ A - ^ l ? ? . L wya«4ajra 

pUHEUlAFK Uu^K 
Itazjewakiano asplt sraoaryosa«a> 

Ch»r. w«Maa>-.••«>«• I —acao-
— • i t ł e w e («9S-91«) od ie—13 
1-8 po uL KillńkiMro ł * 11 • (ol 
l-ał««ka)L w Błarysataknl 

Doktór M. Kanel 
•jna^almloj tUnrawy w « f ory 
• • • • aM#o)sool'clomrW •fcócaraj 

(właaAw) 1 
aL Planklatwlei. J7. prryl. 4 7 w 

Kablety i dzieci J - I P-
Dr. I. Wale 

en* aBeoedw, 
cewki i 

H j o U Koicloi 

DR. S Z A C K I 
CHOROBY s a n , gardła i nosa 
BULYSTOC, aL Slanklaflass • 

nrmyjanjo •* t— ł 1 4-1 

D. Dawid Hagan 
Chorabr dsi^elara b. aarai* ot k 
abardb <xlMl(Cr«b w Patarkauraa 
• n y j m i j e *d II - I t l •—• wlaes. 

Scursnu, -
T 

Maszyny do pisania 
„CjMOEffWOOO" 

arasntktrk rneolartw nawaw 
M składała • taksa dodatki da 
afeasta, ot** ntnararja i pr» 

_ róbkl mutr*. 
WULY§f^'um^irta i J**i> 

f i m ; 

Dentysta tekaTt 

o*. S T O S E Ż M : 
WaSsniuiaiB 1 Bad Try uas^waj 



WARSZAWSKIE 

KRATKI SĄDOWE 
Dole i niedole urzędniczeli 

Szkice z życia 
Notariusz 

W „Zemście" powiada Dyn-
dalskł do Rejenta: 

Oj. kochuy mój rejcacfa, 
NU wyzywaj fe « «»«<*«. 
Bo j»k nu-1""* po pętlicach-

Szkoda, że nie było nikogo, 
Jttoby przestrzegł przed niebez 
piecżeństwera notariusza Ste
fana Olszewskiego, w chwili, 
gdy ten udawał sie na ulice 
Zielna celem wręczenia wez
wania rejentalnego właścicie
lowi restauracji Szmakowi. 
Sam zaś rejent nie przewidział. 

* ie w chwili, wykonywania 
«wych czynności urzędowych 
wzięty będzie do niewoirprzez 

. przedstawiciela policji i odpro
wadzony w tryumfie Ndo komi
sariatu. 

Dziwny jest nawet ponie
kąd ten brak zdolności przewi
dywania w p. notariuszu Ol
szewskim, bo przecież czego 
jak czego, ale ludzi przewidu
jących u nas nie brak. Niech-
no tylko zajdzie w kraju, czy 
za granicą jaki wypadek poli
tyczny poważniejszej natury, a 
już się słyszy naokoło głosy 
naszych specjalistów od ro
bienia polityki w cukierni przy 
czarnej kawie: 

— Oddawna mówiłem, ze 
tak będzie! 

— Przecież to była rzecz 
zgóry' przewidziana... 

— Pana to dziwi? A jednak 
to tak łatwo było przewidzieć! 

Tych ludzi nic nie zafranuje 
i nic nie jest zdolne zadziwić. 
Przypuszczać można, że gdy
by naprzyktad nadeszła wia
domość, że Mussolini jest a-
gentem bolszewickim na usłu
gach Lenina i Trockiego, lub 
że prezydent Millerad prokla
mował siebie cesarzem Fran
cuzów, to i wówczas Sanhe
dryn polityczny, obradujący 
w permanencjl u Loursa. poki
wałby tylko głowami i orzekł
by: 
* — Przecież to była rzecz 
zgóry przewidziana.. 

w niewoli 
Co sie tyczy*p. notariusza 

Olszewskiego, to z Jego braku 
przewjdywante nie myślę mu 
robić zarzutu; tem więcej, ie 
go I tak spotkał zarzut najzu
pełniej nleprzewidywany. Kie-
Jv zacny rei su', stanął przed 
-,. jczem sarre^o p. Szmaka I 
/v ierzył im: się w jakim cha
rakterze i celu przybywa, czci 
godny wódko- i piwolejca nie 
stracił bynajmniej zimnej krwi 
•nabytej przez wieloletnie stef-
czenie za bufetem i przyglą
danie sie, jak sobie goście prze 
fasonowują fizjognomje, lub 
wyręczają dentystów w usu
waniu zębów. .P. Szmak spoj
rzał zgóry na notariusza, zwró 
cii głowę w kierunku szafy z 
trunkami i rzjcH jeden tylko 
wyraz: \ 

- Felek'... 
Z za szafy ukazał się przodo 

wnik policji państwowej Fe
liks Burczynski. Sytuacja no
tariusza stawała sie conajmniej 
ryzykowna, lecz ufny w swój 
charakter urzędowy nie my
ślał bynajmniej o odwrocie. I 
zrobił źle, bowiem naraził się 
na gniew przodownika: 

— Panu nlewblno robić żad
nych wezwań, — wpadł obces 
dygnitarz policyjny na Bogu 
ducha winnego rejenta. — pan 
popełnia nadużycie! Proszę ze 
mną do komisariatu! 

No i powędrował notarjusz 
do komisariatu. £kąd go po go
dzinie wypuszczono. 1 myśli
cie państwo, le odzyskawszy 
wolność dziękował Bogu, Iż 
się na tem skończyło? Odzie 
tam: podał skargę do prokura
tora, a w następstwie tego Bur 
czyński stanął przed sądem, 
choć ten przecie ośmielił się 
wywołać niezadowolenie sa-
mego pana przodownika, 1 ska-
zał dygnitarza z galonikiem I 
sznurkiem na trzy miesiące 
więzienia. 

C-wfcZ. 

Tąjemofcz? morderstwo 
w wannie 

Mtotfi mctotfystka uduszona podczas k«pMi 
. przez niewiadomego sprawcą 

W niezwykłych okoliczno
ściach zginęła niedawno z ręki 
nlewykrytego dotąd mordercy 
— niejaka Doris Wood. młoda 
I ładna zwolenniczka i czynna 
propagatorka idei „Wesleyen 
Methodist Church" (jest to je
den z kierunków reformacyi-
nycb kościoła anglikańskiego) 
w Londynie 

w mieszkaniu P. Wood, przy 
ul. Tempie Avemie, w nocy z 
dn. l>-go na 20-ty ubiegłego 
miesiąca. 

Była godzina 10-ta wieczo
rem, gdy panna Wood udała 
się na piętro swego mieszka
nia, by zażyć kąpieli. Foza p. 
Wood w malem mieszkanku 
była tylko służąca, która, jak 
twierdzi, spała wtedy w swo
im pokoiku na parterze dom
ku. 

Jak żyją urzędniczki? 
Pytałam o to ich samych — 

mówiłam z kobietami różnego 
wieku i wykształcenia. 

— Jak pani sobie radzi przy 
obecnej drożyżnle? 

Delikatna twarz pani Marysi 
zasępia się troską 1 prawie juz 
żałuję.mego pytania. 

— Trudno nawet powiedzieć. 
Jak ml ciężko; mniejsza o mnie, 
zadowolnię się matem, ale dzie
ci... 

Pani Marysia jest wojenną 
wdową. Ma synka w gimna
zjum i młodszą córeczkę. Jako 
wdowa po oficerze, pracuje w 
biurze wojskowem. „X kate
goria" — siedm godzin dziennie 
pisze na maszynie. W lutym o-
trzymała 400 tysięcy marek 
wraz z dodatkiem na dzieci. 

Jej blada twarzyczka mówi o 
trudach nad siły. Koło 4-eJ 
wraca z biura, odrabia lekcje z 
córeczką, chłopczyka też trze
ba przypilnować. Potem szy
cie i naprawianie bielizny i su
kienek. Pomaga jej czasami 
siostra, która też jest urzędni
czką. ' 

Dzieci Jedzą, są odziane 1 u-
czą się. Pomocy od rodziny 
pani Marysia nie otrzymuje. Są 
kobiety, które umieją tworzyć 
cuda. 

• 
Panna Anna jest sama* Sie

rota, utrzymuje się samodziel
nie. Skończyła zagranicą uni
wersytet mówi kilku językami. 
W jednem z ministerjów pisze 
samodzielne referaty, artyku
ły w obcych językach. iisły.iMa 
pensję aż IX kategorii. Pan I re
ferent jest zachwycony panną 
Anną, bo trzy-czwarte swej 
pracy może jej powierzyć. A w 
rym samym pokoju stuka na 
maszynie panna Józia, która 
także „ma IX kategorię" 1 Pisze 
„duży" przez rz, a ..ślusarz" 
przez ż. Cóż to znaczy? Wuj
cio jej ma przyjaciela, a ten 
przyjaciel tylko szepnie słówko 
„u góry"... 

— Wideł pan, obie mole cór
ki już pracują — mówi ml pe
wna mama — (Dom na djrtej 
stopie, stanowisko, przyjęcia) 

Mama jest dumna i uważam, 
że zrobię jej przyjemność, py 
tając o szczegóły. 

— Liii wyrobił ojciec posadę 
w banku, a Tola pracuje w ml-
nisterjum. Trudno, chcą się pan 
ny stroić — niech pracują. 
Przynajmniej o tyle ojciec ma 
mniej wydatków. 

Starszym osobom nie wypa 
da mówić morałów. O matko, 
niemądra matko! 

I Jak na zawołanie wpadają 
córeczki, rzeczywiście mile 
dne i ślicznie ubrane. Wszak 
na to pracują pół dnia — i na
wet pracują pilnie, bo są zdolne 
i musza się stroić. 

* 
— Jestem bardzq zadowolo

na — mówi mi panna Irena, 
osóbka miła i wykształcona. — 
Mam dobrą posadę, stosunki w 
biurze Idealne. Czuję się szczę
śliwa, te sama na swe utrzy 
manie zapracuję i nie jestem ni
komu ciężarem. 

— Ile pani wydaje na życie 1 
mieszkanie? 

— Mniejwięcej połowę pen
sji. Mogę więc i ubrać się jako 
tako i pójść czasem do teatru. 

— Niczego więc pani nie bra
kuje? 

— Tak, a jednak... 
— A jednak co? 
— Będę szczera. Wolałabym 

zamiast pracy w biurze—dom, 
gospodarstwo.. 

— Jednem słowem: wyjść 
zaftiąż — uśmiecham się. 

j-»Tak — mówi z prostotą 
ranna Irena. — Byłoby mi spo
kojniej, ̂ serdeczniej. 

-!- Byfi może. Chociaż dziś 
tę maksymę, że mężczyzna u-
trzymuje dom i rodzinę — nale
ży między bajki włożyć. Tyle 

Prezydent miasta nie wi<, 
ie nauczyciele nie otrzymili 
pensji jeszcze za... łiycze i 

Niewesoło się żyje nauczycie 
lom, udzielającym w - ^ d ó w 
na kursach dokształcających, 
prowadzonych przez miasto. 

Całe szczęście, że praca ta 
nie Jest jedynem ich źródłem u-
trzymania, gdyż inaczej zape
wne musieliby z głodu umierać. 

Przez cały styczeń i luty Ma
gistrat warszawski wprost za
pomniał o ich egzystencji, wy 
kreślając z terminologii słowo 
pensja. 

Krótko mówiąc, nie płacono 
im zupełnie. 

Wkońcu tloYiero, gfiy juj 
przebrała sie miara cie -pllwq-
ścl. udali sld do p. pre2 fdenti 

Pan prezydent zdzi dl sft 
wielce tej wizycie, oś* adcz 
ląc, że nic o tem nie wie Ost 
tecznie obiecał swe p parcie 
dzięki czemu nauczyciel otrzyj 
mali wczoraj pensję za : tyczeftl 

Można się' spodziewa* iż nie
zadługo złożją panu prez Mento-
wi ponowną wizytę, ab r przy
pomnieć, że luty jest drughn 
zkolei miesiącem w rok i. 

Przechadzka z Nowego Świata 
na ul. Marszałkowską da[e 

75 tysięcy Yyŝ u 
Chcąc zaoszczędzić, w prze| 

widywaniu dalszej zwyżki cen. 
ciężko zapracowany grosz, 
żona jednego z dziennikarzy 

— 275.000 mk. — rfzcyfr 
wała ona głośno te sgipsk 
znaki, zwracając się do pani 

Cena ta jednak wypala 
warszawskich pani K. posta-.', jej zbyt wysoką I posi mówiła 
nowiła już obecnie kupić sobie 
materiał na letnią suknię. 

W tym celu udała się oneg-
daj do firmy Efraim na Nowym 
Świecie I poprosiła o sprzeda
nie jednego kuponu haftowanej 
markizety. 

Panna sprzedająca z miłym 
uśmiechem oświadczyła, że je
szcze nie sezon na takie ma
teriały i firma nie zdążyła jesz 
cze sprowadzić kuponów... 

Lecz tu następuje krótka, ci
cha rozmowa z p. zarządzają
cym I na kontuarze zjawiają się 

n ^ c h T m S k musTzaramać ! ~ * * * * * * • w * " 
narówni z mężami, by wy
brnąć do końca miesiąca. 

— To prawda. Choćby i pa
ni Zofia. Tak kocha'swego ma
łego synka, a musi zostawiać 
go w domu przy babci I iść do 
biura, bo pensja mężowska nie 
starczy. Noi ale może kiedyś 
poprawią się stosunki? — pyta 
panna! Irena — i nasi panowie 
będą zarabiali poddastatkiem 1 
my będziemy mogły same cho
wać dzieci. 

— Może, może. Ale jeśłJ pani 
rra ochotę, panno Ireno, niech 
pani me czeka i już dziś myśli 
o mężu. Może się czasy zmie
nią na lepsze. Jolka. 

Nie słyszała również żad
nych krzyków w nocy. Ran
kiem, jak zwykle, udała się do 
pokoju p. Wood. nie'spostrze
gła jednak śladów, świadczą
cych o tem, aby p Wcod kła
dła się tej nocy spać. 

Ody zaniepokojona weszła 
do pokoiku kapleiowero. uj
rzała tam «*:| patronkę nasa.. 

Ohydnej zbrodni dokonano* na dnie wanny pełnej wody 
^a'armowane władze policyj 
no-lekarskic stwierdziły, ż.z p 
Wood zosHł.i uduszona, c 
c/em świadc-ą ślady szamota
nia się z kimś bardzo silnym. 

Na osobie nieszczęśliwej są 
ślady gwałtu seksualnego. Dla 
symulacji nagłej śmierci — zło 
czyńca wrzucił swą ofiarę z 
rtowrotem do wanny, pełnej 
wody. 

Kto był zabójcą — pozostaje 
narazie tajemnicą. 

Zwycięzca gra 12 partji równocześnie 
i z pamięci 

• matów 1*1 partja nJeroztgrana 
W Paryżu, w klubie szachi

stów „Philidor" rozegrano po
przedniej niedzieli niezwykły 
turniej szachowy. 

Przeciwko dwunastu dosko
nałym graczom grał młody ro-
sjaniu Aleksander Alechln. 
Orał w dodatku, nie patrząc na 
szachownicę, równocześnie ze 
swymi 12 partnerami. 

Alechln zasiadł w fotelu, 
zwrócony tyłem do dużego 
stołu, na którym stało 12 sza
chownic. Grę rozpoczynali 
przeciwnicy. Alechln wyda
wał rozkazy swemu pomocni
kowi, który Jak automat posu
wał figury na szachownicy i 

oznajmiał głośno 
przeciwnika. 

I tak kolejno od 1 do 12 gra
cza niebywały mistrz równo
cześnie grał 12 partyj. Tumlej 
trwał 5* godziny. Kolejno sza 
chiścl opuszczali pole walki po
konani. Tylko ostatnia partja 
pozostała nierozstrzygnięta. 

W ciągu turnieju, Alechln 
musiał stale pamiętać pozycje 
32 figur na 12 szachownicach, 
czyli 384 pozycyj na 768 po
lach szachownicy. Jest to na
prawdę zdumiewająca 
mózgu. 

Szczęśliwy szachista liczy 
lat 30, a grę w szachy uprawia 
od dzieciństwa. 

rze. 
— Zapomniałam, że pozosta

ła nam jeszcze pewna ilość z 
zeszłego roku — skromnie za
znaczyła panna sprzedająca. 

Pani K. wybrała jeden ku
pon. 

— Cena? 
Tu znowu panna sprzedają

ca zmieniła parę słów z p. za
rządzającym, 

— Em-ef — cicho zawyro
kował on. 

poszukać czegoś tańszŁgo. Ie 
poszukiwania zapro vą 
panią K. na Marsza! owsi 
również do firmy Efral i. 

I tu najpierw zasti seżehib 
że jeszcze nie sezon i a takie 
materiały, a następnie- -„przed 
stawiono" zupełnie id< ltyczite 
co do jakości, rozmiar , dese
ni 1 t. d. kupony, co I w ma
gazynie tej firmy na płowym 
Świecie. 

— Cena? 4 
— 200.000 mk. . 
Pani K. była zdumlo i» taką 

różnica w cenie za jec m I ten 
sam towar w dwu mag izynach 
tej samej firmy I, ma się ro
zumieć, pospieszyła njbyć je
den kupon markizety. 

Czy nie należałoby fc wrócić 
baczną uwjagę odpo 'iedhich 
czynników na tę firmę w któ
rej lewa ręka nie wie, co robi 
prawa, w której możllfye takie 
rażące różrlce. jak: 

275.000 I 200.000. 

JaK się? zostaje indyjsKą ksici|iąf' 
Przygody panny Stuart 

Przed czterema laty zaginę
ła w tajemniczy sposób w Lon
dynie siedemnastoletnia panna. 
Mannie Stuart. Ojciec jej, kapi
tan okrętu, znajdował się wte
dy na morzu. Policja wszczęła 
poszukiwania, lecz ule trafiono 
na ślad dziewczęcia ani w Eu
ropie, ani w koloniach. 

Trzeba było stwierdzić, że 
to jeszcze jedna z ofiar tajemni
czych zbrodni 1 Mannie Stuart 
zailczono do umarłych, j 

Kilku anglików, inżynierów i 

Mannie Stuart, obecnie żona In
dyjskiego księcia Allal ibad. 

Opowiedziała dna ; swym 
ziomkom swe nadz ryczajne 
przygody. Po ucieczce z domu 
rodzinnego,: młoda ang sika wy 
jechała do Indji z rrupjł akto
rów. 

Zatrzymano się nabrzód 
Bombaju, poczem dawano, 
przedstawienia w inni :h mia
stach Indji.W Allahabs 1 książę 
panujący zakochał się do sza
leństwa w młodej arty tce I po 

doktorów w ostatnich Jczasach kilku dniach znajomośt i poślu-
podróżowało po Indjach północ 
nych. 

Pewien książę indyjski za
prosił Ich na wesele swego sy
na, połączone z wspaniałeml 
uroczystościami. Wśród uro-

._ czych kobiet'wschodu, czaru-
praca łącycb księżniczek I bajader, 

anglicy ze zdziwieniem spo
strzegli typową, .'jasnowłosą 
piękność brytyjską. Była to 

bił ją. Uroczystości wi śelne w 
pałacu księcia zal ończyło 
przedstawienie i.Haml !ta'\ w 
którem nowozaślublon; księż
na po raz ostatni odeg iła rolę 
Ofeljl, a potem jej kolec ty I ko
leżanki pożegnali ją sei lecznle. 

Taka jest hfstorja o Mannie 
Stuart. Coprawda, ni każda 
dziewczyna, która uc ekła z 
domu. spotyka na swe. 
księcia. 
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A Jeili to naprawdc czams dama? i zazlem-
skie Uly wchodzą tu w jrę? 

Przypuszczenie to uk absurdalne w świetle 

kawiarni I w zestawieniu z dzlwnem. ale po-
prawnem I nie wykraczającem poza granice 
życiowych możliwości, zachowaniem się nie
znajomej — teraz, w tych pusty *i i ciemnych 
ulicach, gdzie bur kot dorożek dudnił samotnie 
Jak w wymarłem mieście, wkradało się znowu 
do duszy pod płaszczykiem nastroju. 

Daremnie starał się odpędzić je Ostręaki. 
Myśll jego, biegnące za dorożką, która uno

siła nieznajomą, i usiłujące odtworzyć Jej twarz 
1 postać, raz po raz cofały się przerażone. 

Czy jest tam Jeszcze? czy nie zniknęła jak 
wczoraj z automobilu? czy nie ściga pustego 
luż powozu? 

Wychylił głowę I wysilił wzrok, by przebić 
wzmagające się cłeirmotcL 

Nie. Nie może być. żeby przy świetle, ni
kłem coprawda, lecz doić wyraznem latarń 
dorożki, nie zauważył gdyby po drodze wysia
dła z powozu. 

Wiatr, zacinający deszczem, smagał mu 
<w«rz I przywrócił poczucie rzeczywlatoJcL 

Na chwilę* przycichły niesamowite mytll. 
Naraz zauważył* że dorożka pędząca przo

dem przyspiesza biegu. 
Trącił swego woźnicę i kazał również prę

dzej jechać. 
Tak przejechali obok wylotu rrancłsskan-

skiel I wkrótce z wąskiego korytarza kamienic 
wypadli na szeroki trakt, wiodący obok maga
zynów i składów. 

Nie było Joż wątpliwości, ie jada ku Powąz
kom. 

— Tam dp diabła — zaklął Jerzy U prze
straszył się swego przekleństwa. Serce ści
snęło się mimowoll, a t przyspteszonem tętnem 
udzielił się myślom jakby podświadomy jeszcze 
popłoch. Podrażnione wzburzeniem uczuć po
ruszyły się z dna duszy wspomnienia dawno 
uśpione. Jakieś opowiadania mamek o stra
chach, widmach, upiorach. Mąciły al ę myśli 
dawnym, dziecinnym, zabobonnym lękiem, na
siąkały groza, która z szumem wichru przebie
gała przez opustoszałą ulice, od ciemnych pól 
dokólnych pędząca, i przyczajała sie podstępna, 
zdradliwa w cieniu drzew, w załomkach par
kanu, w ogródkach kanUenlarskich. zaludnio
nych posępnie grobowcami I krzyżami 

Wtem dorożka podskoczyła, trafiwszy na 
jakiś wybój I równocześnie, jaskrawe światło 
Przydrożnej latarni gazowej rozchwiane wi
chrem padło pod budę I zaświeciło w twarz1 

Jerzemu. 
Ocknął sie. przemógł, nadał gwałtem Inny 

bieg myślom. Wypędził t duszy trwogę. Był 
odważny, bardzo odważny, jak wszystkie aflne 
temperamenty, domy przytem w swoją siłę 
fizyczna, zręczność l szczęście, które mu stale 
towarzyszyło. 

Nastąpiła reakcja. 
Zarżał rozumować Inaczej. 
Albo skapitulować I zaniechać pośdga — 

albj prowadzić pogoń do korka. 
Trzeciej możliwości ale była 
Skapitulować? cofnąć się? przed c m ? 

wie. czy przed nlebezt eczen-
i 

A skądże 
stwem? 

Nieznajoma może zatrzymać doroż ę każ
dej chwili, przed każdą kamienica, na vet na 
Powązkowskiej ulicy, naprzeciw cmenti rza. bo 
I tam przecie są domy mieszkalne. Mf szkają 
w nich inni — może mieszkać I ona. 

Przy tym braku mieszkań — zauwafył mi
mowoll. 

I ostatecznie cóż tak niezwykłego yło w 
zachowaniu się nieznajomej ? Mogła cZ kać na 
kogoś, kto ją miał odprowadzić do domu Nledo-
czekawszy się wzięta dryndę i pojechał sama. 

Jeśli tak było I jeśli za kuka sekund zy mi
nut nieznajoma wysiądzie z dorożki 11 ipełnle 
po burżuazyjnemu wejdzie do którejś i <amie-> 
nic •— w cóż wtedy się obrócą wszystl le f»n« 
tastycznę domysły? W śmieszności a |?k 
podszeptywany przez rozigraną wyolrażnlę. 
we wstydl. I 

Ortreskl Już się wstydził. Krewka , pope-
dllwe usposobienie Jego z jednej ostat) atnoścl 
skoczyło w drugą. H 

Choćby s samym diabłem przyszło le spot
kać, me cofnie sie — przysięgał sobie. 

O cofnięciu się zresztą ple mogło >yć Juz 
nowy. Mijali właśnie ostatni ząkre Dzikiej 
przed cmentarzem. 

Chwila rozstrzygająca zbliżała ale. 

(EM rU 
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Fabryka Wyrobów Tytoniowych 

F.D. JANOWSKI 
^=^ w BIAŁYMSTOKU. = = 

O d dnia 5-go marca ceny na p a p i e r o s y 
1 t y t o n i e są następujące: \ 

- = Papierosy: EEE-
Cud . 
Boz. . . 
Kolega. 
Kadi . . 
Rex. . . 
Balet. . 

20 
20 
20 
20 
20 

.20 

szt. 
szt. 
szt. 
szt. 
szt. 
szt. 

1.800 mk. 
2.200 mk. 
2.500 mk. 
3.000 mk. 
3.500 mk. 
4.500 mk. 

- ^ Tytonie: 
Mexico 
Zorza. 
Adonis 

30 
50 
50 

gr-
gr-
gr-

4.500 mk. 
6.000 mk. 
7.500 mk. 

Nasze szkolnictwo ludowe 
w •łwletlemis debatów SejmlKn Powiatowego 

w Białymstoku. 
Jak zaznaczyliśmy onegdaj, 

na pienarbem posiedzeniu bud-
żełowem Sejmiku w dniu 3 bm. 
najwięcej czasu i uwagi poświe
cono sprawom oświaty. Objaw 
to nil i mii mie sympatyczny i 
pocieszający, jeśli sie zważy, 
iż większość zasiadających w 
Sejmiku członków—to włościa
nie o elementarnem wykształ
ceniu. To też zaprawdę radość 
przepełniała serce, gdy się sły
szało le gorące rozprawy p. p. 
delegatów, domagających się 
osobnej oczelni dla każdej więk
szej wioski. 

Sejmik Powiatowy ku praw
dziwej swej. chlubie uchwalił 
pół miliarda marek na budowę 
nowych szkół. Suma to bez-
wetpienia poważna a zostanie 
jeszcze.uzupełniona w tej sa
mej wysokości przez świadcze
nia gmin w naturze oraz w łącz
nej tych sum wysokości gotów
ką przez skarb Rzeczypospoli
tej, który ponosi połowę kosz
tów w inwestycjach oświaty lu
dowej. Ale i tych 2 miljardów 
nie starczy na to. aby w każ
dym przysiółku i zaścianku wy
budować dom na pomieszcze
nie szkoły. 

To też obecny na posiedze
niu sejmiku p. Inspektor Szkol
ny w dłużtzem i wyczerpują-
cem przemówieniu wyłuszczał 
ustawowo ustalone zasady TOZ-
budowy sieci szkolnej. Przy ca
łym szeregu zastrzeżeń specjal
nych są dwa wytyczne warunki: 

1) me wolno budować no-
' wych szkół w promieniu 3 ki

lometrów od szkół już istnie' 
jącycK; 

2) w miejscowości, gdzie ezko-
łs może być wybudowsną, mu
si być co nsjmmej czterdzieścio
ro dzieci w >. icitu szkolnym. 

HrzeMrzegan e tych wymo
gów jeet 
prawialo 
szkolne) na odłogach ziem I' 
»owych, zaniedbanych poi tym 
wz^ic^-cn celewo przez zabor
ców. Posiadanie szkoły w każ
dym zakątku byłoby ziszcze
niem najgoreta/ eh życzeń i-.ie-
tylko samej bezpośrednio inte-
re*o-. »'iei ludności, ale w nie- strawie 

dla wyuczenia 

eh wioskach, pra
nie dają pożąda-

Z życia robotniczego. 
W związku z żądaniem pod

wyżki płac przez robotników, 
Związek .Praca" otrzymał- list 
podpisany przez wszystkie zwią-
ki fabrykantów z oświadcze
niem iż wobec krytycznego sta
nu, w jakim się znajduje prze
mysł w chwili obecnej nie mo
że być lnowy o podwyżkach i 
z propozycją cofnięcia tej spra
wy aż do czasu kiedy się sy
tuacja polepszy. 

cy w którym komunikuje, iż 
wyznaczone na środę pertrakta
cje z fabrykantami nie mogą 
się odbyć gdyż ci ostatni od
mówili swego w nich udziału. 

Wczoraj późno 'wieczorem 
zwołane zostało zebranie wszyst
kich związków zawodowych ce
lem zajęcia stanowiska wobec 
wystąpienia fabrykantów. Szcze
góły' obszernie poda .Dziennik" 
czerwony w numerze jutrzej-

i 7 bm. o g. 6 rano do 
mieszkania Sary Gold-

Jednocześnie wpłynął do Zw. szym. 
.Praca" list p. inspektora pra-J 

Napad bandycki przy ul. Kupieckiej. 
8-miljonowy rąbanek. 

jednej z szaf. Pozbywszy się 
świadków, rozpoczęli oni rabu
nek. Skradziona została garde
roba i bielizna wartości prze
szło 8 milj. mk. Po splondro-
waniu mieszkania, bandyci naj
spokojniej opuścili je unosząc 
łup. Dopiero w godzinę po ich 
odejściu sąsiedzi zaintrygowani 
tern, iż drzwi do mieszkania G. 
są otwarte uwolnili nawpói ży
wych z przerażenia służącą i 
dzieci. 

Urząd Śledczy prowadzi w 
tej sprawie energiczne docho
dzenie. 

Dni 
drzwi 
berg (ul. Kupiecka 3) zapukali 
d'.vaj jacyś nieznani osobnicy. 
W chwili tej w mieszkaniu 
znajdowała się służąca i dzieci; 
S. Goldberg była nieobecną. 

Na pytanie: kto tam? brzmia
ła odpowiedź: .policja", wobec 
czego służąca otworzyła drzwi. 
Przerażenie jej nie miało gra
nic, gdy zamiast policji wtar
gnęli do mieszkania nieznani. 
Bandyci związali służącą i dzie
ci, zakneblowali wszystkim usta, 
zawiązali oczy i zamknęli do 

Handel, finanse i drożyzna 

i 
kon". .*ne w interebie \ 
tej rozbudowy sieci | 

mniejszej mierze magistralury 
sikoir.r;. Nie.tety, dziś jenzcze 
jest to irieal meziazczalny. Brak 
nam potrzebnych środków ml-
ierjaii,y<h, brak wykwalifikowa
nych sit nauczycielskich. Muw-

my oszczędnie szafować jedne-
mi i drugięmi. Na razie chodzi 
o to, aby oświatę uprzystępnić 
w granicach możliwości. Musi 
tedy popłacać system komasa
cji, polegający na tern, że za
kłada się w ośrodkach, skupia
jących wokół siebie więcej drob
nych wiosek, kilkuklasowe szko
ły wyższego typu. ' 

Doświadczenie wykazało, że 
jednoklasówki, istniejące 
poszczególny 
wie z reguły 
nych rezultatów! Składa się na 
to cały szereg przyczyn, nie 
dających się uchylić przy nad-
miernem obciążeniu pracą na
uczyciela, który w ciągu ośmiu 
godzin dziennie przerabiać mu
si lekcje z uczniami różnych 
stopni. Pozatem ukończenie 
jednoklasówki, prócz skąpych 
wiadomości elementarnych, nie 
daje żadnych dalszych korzyści. 

Inaczej ma się sprawa ze 
szkołą wyższego typu. Tu pro
gram nauk idzie w parze ze 
zróżniczkowaniem przedmiotów 
wykładanych przez specjalistów. 
Absolwent 7-klasowej szkoły 
może przejść do 3 lub 4 klasy 
gimnazjum, zależnie od stopnia 
uzdolnienia, wykazanego przy 
egzaminie wstępnym. 

O ile chodzi o powiat Bia
łostocki, rozmieszczenie osiedli 
sprzyja bardzo komasacji szkół, 
przeważnie bowiem wsi grupu
ją się w kompleksy, w których 
odległość wiosek od gminy, 
tworzącej ich ośrodek, nie prze
nosi 2 km, a częstokroć mniej
sza jest o połowę. Zresztą do
świadczenie wykazało, że sto
sunek dziatwy, korzystającej w 
tych wypadkach ze szkoły w*y-
rażs sie 90 procentach dziatwy 
miejscowej a tylko w 10 pro
centach dochodzącej. 

Czyi nie jest tedy z większą 
korzyścią dla dziecka uczęszczać 
choćby nakładając drogi, do 
zakładu, w którym bogaci swój 
umysł i przez który w razie | 
potrzeby ma drogę do dalszej 
wiedzy otwartą niż z mniej
szym co prawda wysiłkiem 

Kiedm lat w szkółce 
się jedynie abe

cadła bez jakichkolwiek wido
ków na przyszłość? 

Replikowali p. Inspektorowi 
HelcKSci p.p. Lenczewski. Szy
szko, Koś i in. 

Dowóz (wczoraj): 2 wagony 
towarów kolonialnych, I wagon 
owoców, 2 wagony żelaza, 2 
wagony win i wódek, 3 wago
ny węgla, I wagon papieru, 
I wagon win i wódek. 

Wywóz (wczoraj): 2 wagony 
sukna, I wagon kołder, I wa
gon naczyń kuchennych. 

Bydło z Besarabji nadejdzie 
niebawem w większej partji do 
Białegostoku. Ponieważ kalku
luje się ono znacznie taniej od 
krajowego, przeto dowóz jego 

obm: 
Białymstoku. 

wpłynie 
mięsa. 

Sukno białostockie w wiel
kiej ilości zakupiono do Łodzi. 

Dolary spadają w dalszym 
ciągu. Można je już otrzymać 
po 43X100 mk. Mimo to — jak 
zwykle zresztą dotychczas przy 
zniikowtej tendencji dolara — 
towary w sklepach nie tanieją. 

Pasek na letniska zapowia
da się niezgorzej. Za jeden po
koik z ! kuchnią w lesie Zwie
rzynieckim żądają miljon marek. 

watel posiadał formalną legity
mację, t. zw. dowód osobisty, 
a p. Nierodziński nawykowo 
inkognituje. A ze wogóle za
chodzi wątpliwość, czy p. Nie
rodziński nie jest np. panem 

Wyłgawiczam; lub Umyki skim, 
przymknięto (̂ o dla pewn >śei— 
aż do wyjaśniania spraw; i ' 
tyczności—w aresztach 
nych. 

iden-
pfclicjj-

(buf* 

Ogłoszenie przetargu. 
Dyrekcja Bolał Państwowych w Wilnie 

Oddział w WOŁHOWTSKU 
O g ł a s z a n i n i e j s z y m p r z e t a r g p u b l i c z n y n a d z i e r ż a w * ; ret t tauracj 

l ó w ) na d w o r c a c h k o l e j o w y c h O d d z i a ł u W o ł k o w y a k i e g o , a m i a n o w 
• l a c j i W o ł k o w y s k C — b u f e t u 1/11 k l a s y , n a s t a c j i L i d a l /U i Ul k l a s y > r 
C z e r e m c h a b u f e t u 111 k l a a y — w s z y s t k i e z t e r m i n e m o b j ę c i a 2 0 - g b • w 
1923 r o k u . * v ! 

I ) O s o b y , u b i e g a j ą c e s i ę o d z i e r ż a w ę , m a j ą w n i e s i e o f e r t v 7 l v)f i»rzcna 
z n a c z k i e m s t e m p l o w y m p r z e p i s a n y m d o W y d z i a ł u A d m i n i a t r a e y , n r g o C ldzłVł i i 
D y r e k c j i w W o ł k o w y s k u n a j p ó ź n i e j d o . d n i a 2 0 m a r c a r. b . - jodz. 

Drobiazgi białostockie. 
.Uniwersytet Powszechny". 

Czwartek 7—8 Fizyka: Budowa 
materii i eter powszechny inż. 
Roliński 8—9 Zoologja: Robaki 
W. Białokos. 

O chorobach zakaźnych naw 
leży bezzwłocznie zgłaszać do 
Urzędu Zdrowia. Do kategorji 
tych chorób zalicza się rów
nież śpiączka epidemiczna, o 
której należy bezzwłocznie do
nosić nazwanemu Urzędowi. 

Obowiązek ten spada w pierw
szym rzędzie na pp. lekarzy. 

Oficerowie rezerwy roczni
ka 1887 powołani zostali na 
ośmiotygodniowe ćwiczenia od 
15 marca b. r- do 5 maja b. r. 
włącznie. 

Kontrolne zebrania rezerwi
stów 1897 r. dziś się kończą.Ju-
tro winien się sta wić rocznik 1898 

Gabinet Roentgenowski przy 
szpitalu żydowskim pracuje z 
dodatniemi wynikami. Leczenie, 
jak wiadomo, odbywa się bez
płatnie.; „ 

bezrobotnych odbędzie 
w lokalu Związku Me-

z inicjatywy P . P . S . 
;iaVnje opłat kancela-

w Magistracie przed
stawia się, jak następuje: za po
dania 1000 mk. za zaświadcza
nie 5000 mk. (tyleż za zaświad
czenie metryki), za zameldowa
nie 1000 mk. za informację Biu
ra Meldunkowego 1000 mk. 

Fartuchy maszą być czyste, 
o czem przypominamy tym p.p. 
sklepikarzom, którzy... są inne
go zdania i teorję tę, niestety 
zastosoy>ują praktycznie. 

Z Teatrti 
• Od tygodnia bawi w Białym
stoku na gościnnych występach 
zespół dramatyczny rosyjskiego 
teatru p. Z. iCiełczewskiej, zna
nej jak najchlubniej w świecie 
artystycznym. Sympatyczna ta 
drużyna nie jest obcą naszemu 
miastu, gościła tu bowiem je
sienią ubiegłego roku, pozosta
wiając bezsporne uznanie dla 
swego głębokiego zrozumienia 
sztuki, wybornej reżyserji, świet-

CroniKa policyjna 
Białostocka. 

Kradzieże. Z chlewka v>. J. 
Minkiewicza (ul. Marjampolska 
96) uprowadzono świnkę war
tości 300.000. mk. 

- fW przejściu, przez Rynek 
Kościuszki wyciągnięto z kie
szeni p. L. Kupranukowi 7000 
mk. pol. i 180 rubli carskich. 

Krnąbrność i przekora nie 
prowadzą oo dwora, natomiast 
częściej przyczyniają ambarasu. 

nego : grania się en: 
wirtuoz jwskich krca< yj posz 
czególnpch wykonawców z p.p 
Kielcze wską i IGorjainym 
ciele. 

Obec ne występy nie ustępują 
w niczi m poprzednim. Szcze
gólnie iobrze wypadło przed
stawienie wtorkowe „Sokoły i 
wrony*. To też publiczność 
oklaski »ała gorąco artystów 
przy otwartej scenie 

P. J. S enkiewiczówna, obywa
telka Starosielc. w pewnym 
poszczególnym wypadku stanę
ła w 'opozycji db zarządzeń po
licyjnych. Za ten bierny opór, 
nazwany krótko: nieposłuszeń
stwem, sporządzono na p. S. 
srogi protokuł. 

Przyzwyczajenie i prawo naj
częściej nie chodzą w parze. 
Prawo i np. wymaga, aby oby-

c z n r g o 
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2 ) O f e r t w z o z n a c z e n i e m e y f r o w e m i a ł o w n e r a o f e r o w a n e g o 
c z y n s z u d z i e r ż a w n e g o n a l e ż y s k ł a d a ć w W y d z i a l e A d m i m s t r a c v j n y m 
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3 ) O f e r e n c i m a j ą w y r a ź n i e s t w i e r d z i ć w o f e r t a c h , ż e w a r u n k i d: 
z n a n e i m s ą d o k ł a d n i e . 

. 4 ) R ó w n o c z e ś n i e z w n i e s i e n i e m oTe'rty n a l e ż y z ł o ż y ć w Kai i< 
O d d z i a ł u D y r e k c j i w W o ł k o w y e k u w a d j u r r r - w k w o r i r n a s t ę p u j ą c e j : 

n a b u f e t I 11 k l a s y w W o ł k o w y s k u — 1 2 5 . 0 0 0 m k . 
w U d z i e — 1 5 0 . 0 0 0 „ 

„ „ w C z e r e m s z e — 1 2 5 . 0 0 9 „ 
„ I M „ w L i d z i e — 7 5 . 0 0 0 „ 
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5 ) V a ż n o ś ć i s k u t e c z n o ś ć p r a w n a z a w r z e ć s i ę m a j ą c e j u m o v 
z a w n e j j e s t z a w i e ł a o d u z y s k a n i a p r z e z d z i e r ż a w c ę w ł a ś c i w e j k o n c 
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6 ) O f e r e n c i z w i ą z a n i S Ą s w e m i o f e r t a m i . p r z e z p r z e c i ą g o a m u 
g o d n i , l i c z ą c o d d n i a o t w a r c i a o f e r t . 

7 ) D y r e k c j a , K. P . w W i l n i e ' z a s t r z e g a s o b i e p r a w o w y d a 
w s p o m n i a n y c h r e s t a u r a c j i ( b u f e t ó w ) w d z i e r ż a w ę w e d ł u s ; s w e g o 
j e d n e m u z p o ś r ó d - o f e r e n t ó w l u b i n n e j o s o b i e z w o l n t i j r ęk i , n i e b i 
w y n i k p o s t ę p o w a n i a l i c y t a c y j n e g o . 

8 ) I n f o r m a c j i b l i ż s z y c h u d z i e l ą W y d z i a ł AdmiyiiMrar.yirpy 
D y r e k c j i w W o - l l i o w y s k u c o d z i e n n i e p r ó c z dni ś w i ą t a c z j i y c h W 
1 0 — U . ! '* 

O d d z i a ł z a z n a c z a , ż e p r z y o b j ę c i u b u t e t u I i \\ k i . *t. W i ' k o w y s k . 
C e n t r a l n y , d z f e r ż a w c a o b o w i ą z a n y o b j ą ć r ó w n i e ż i bufc^t p r z y T o w i 
r C u ł t u r a l n o - O ś w i a t o w e m P r a c o w n i k ó w K o l e j o w y c h „ O g n i s k o " . 

O t w a r c i e o f e r t n a s t ą p i 21 m a r c a 1 9 - 3 r. j 

Dyrekcja Wileńska P 
242 _ . Oddział WołKowy Jli 

Zarząd Zw, Kupców m, Białepsto 
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nimejszem 
Zamenhofa 

zawiadamia, iż w Kancelarji Zarządu 
29) codziennie przyjmowanej są zapis; 

8\ Pożyczkę Zlot 

* 

Klub „OgnisKo" 
(ni . Slaatkicwicaa I.) 

urządza dla członków i 
wprowadzonych gofci 

daia 10 marca w sobotę 
:R JL TJ rr 
przy nasłała srałestrr 8 D-4JL 

i ajnatarsw. 
W e j a c « « d l a c i ł o n k ó w 1 0 0 0 m k . 

H d l a g o ś c i 1 0 0 0 m k . 
Poc«»k ° •• " ° 2% 

Ogłoszenia drobne. 
Zg u b i o n o ntartę p o w o ł a n i a w y d . p r z e z 

P . K. U . B i a ł y s t o k n a i m i ę P i o t r a 
C a r a p i e - j e w a r o c z . 1886 , z a m . p r z y u l . 
P o l e s k i e j N r . 2 4 . 3 — 3 . 2 7 9 

Zg u b i o n o k s i ą ż k ę z w o l n i e n i a w y d . w 
m. J a b ł o n n e j p r z e z D o w ó d z t w o K a d 

ry l - s z y p . L e g j o n ó w Ha i m i ę A d o l f a 
W r o c z e ń a k i e g o ( r o c z . 1 9 0 0 ) z a m . w e 
w s i D u ż a - R u t k o w s k i e p o w , B j a ł o s t o -
c k i e g o grp D o l i s t o w s k i e j . i 
3 - 3 f 2 7 3 

Zg u b i o n a t y m c z a s o w e z a s w i a e f c z e n i e 
d e m o b i l i z a c y j n e , w y d . p r i a z 8 5 p . p . 

b a o n z a p a s o w y ^r m . N o w o • W i l e j c e , 
n a i m i ę W ł a d y s ł a w a J a b ł o ń s k i e g o , 
( r o c i . ( 8 9 9 ) , z a m . w e w s i B o r s z c z e w i e 
p o w . B i e U W i e g o g m . C h o r o s z c z . 
3 - 3 

Gkradziono kartę pobytu, wydań 
%•• Białymstoku, przez Starostwo, 
imię Hirsza Zymer, Lis, zam. prz; 
Sienkiawicza Nr. 3. 3—3 
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Zg u b i o n o k a r t ę p o w o ł a n i a , w y d . w 
B i a ł y m s t o k u p r z e i P . K. \J. n a i m i ę 

M a r j a n a Z n a j e w s k i e g o , ( r o c z . 1 8 9 1 ) 
z a m . p r s y a l . M a z o w i e c k i e j N r . 6 6 . 
3 - 3 .. 2 7 5 

Zg u b i o n o l e g i t y m a c j ę p o l s k ą w y d w 
B i a ł y m s t o k u p n e i P . P . n a i m i ę 

S z l o m * F l e j s z e 
w e j N r . 10. 

• a m . p n y u l i c y S o a n a -
3 - 3 2 8 5 

Skradziono 
w Białymatoku 

kartę powołania wydaną 
p r s e i P . K. U . n a 

S l a n i i l a w a C h w i e ć k o ( r o c i . 1 6 9 6 ) 
w e w « i K o i r i u k i p o w . B i a ł o . t o -

•«fO m - Choroizci. J _ 3 276 

i n u e 
z a m . 
cki 

M f i l e * 1 f i p ' r > a , o w t , c i t e r o -
» T ł l C a l s a l t y g o d a i o w . a p r z e d w 

p o 2 5 0 . 0 0 0 m k . O g l ą d a ć : B i a ł y s t o k , a l . 
Modlińska 2B, mi..ik. I. 2-€ 267 

Interes ^ t t " " 
d o 3 m i l j o n ó w . ' W i a d o m o ś ć 

ppkfc-
p ł ł t r z e b a y 

S i e l i a u e 
w i c z a **7, ' M o s s a k o w s k i ( w g o Ez. jJ-r-5 
3—2 

n a Zg u b i o n o l e g i t j f m a c j ę 
i m i ę C z e a ł a w a K r a w c e w i 

i a z c ę p r o s z ę o ł a s k a w y i w n 
r c a i e l e g i r y m u c y j n y m . 3 f ^ 2 2 8 6 

u r z ę d t tczą 
i , zna-
po; .ad-

Zg u b i o n o k a r t ę p o w o ł a n i a , 
B i a ł y m s t o k u p r z e z P K U 

Zginął 

n a i m i ę 
16 19) z a m . 

b e k i e g o , 
.285 

J a n a C h r z a n o w s k i e g o ( r o c z . 
w e w s i Zaniki , [ p o w . B i a ł o s 
g m . G r ó d e k . . 3 — 2 

p i i s 4 p u d e l ' b i i 
ty n a l w a t ja 

ł a t k ą n a g r z b i e c i e Z a n a g r « | ą p r z y 
p r o w a d z i ć n a ulicę* K n y s z j taką N r . 
2 m..6. ' I I 
' F g u b i o n o Jcarta! 

- 1 
z w o l n i e n i a . 

Ł o d z i przjez B a o n W a 
n a i m i ę S t a n i s ł a w a Z a j k o (r< 
i t m i w e w s i S ł o m i a n k a c h , 
ł o s t o c k i e g o , 
3 — 1 

g m i n y ł C a l i n o w s k e j . 

2 9 4 
w y d . w 

tkWniezy 
1 8 9 7 ) 

>w. B i a -

Zg u b i o n o t y m c z a s o w e z * a w 
d e m o b i l i z a c y j n e , w y d . v 

s t o k u p r z e z P K L k 
n i e l e w s k i e g o ( r o c z . 1 9 0 2 ) z a m * • 
P o t o c i y ź n i e , p o # . B i a ł o s t o c k i t g o , g m . 
K a l i n o w s k i e j . ' * - • • » « -1 

" g u b i o n o l e g i t y m a c j ę , w y 
ł y m s t o k u p r z e z K u r a t o r jt |n s z k o l 

n e z a N r . 2 1 0 9 i l e g i t y m a c j ę rficera 
z a N r . 2 7 0 w y d . j p r z e z D . O . Ci. w m. 
Ł o d z i , n a i m i ę \ W ł a d y s ł a w a S i e n k i e 
w i c z a , z a m . p r z y u l . S t o l e c z : (j \ ' r . 3 V 
3 — ) ! 29") 

dowjó Sk r a d z i o n o d o w j ó d o s o b i s t y , . <wvdany 
p r z a z S t a r o s t w o W o ł k o w p s k i e , za 

N r . 4 1 0 9 o a imię] M a k s a Sali 
w m . J a ł ó w c e , p o w V ' o ł k o » y « k i c g o . 
3 - 1 . I 291 

Sk r a d z i o n o p o s w o l 
n i e r e w o l w e r u 

• n i e "i 
„Parab< 
p r z e z r o k 1 9 2 2 - g i w y d i n e 

B i a ł o s t o c k i e n a i m i ę K s . J ó f a f a W o 
ł e j k i z a m . w T u r o ś n i . g m . 
p o w . B i a ł o s t o c k i e g o , Nr, 
30701. ! 3 - 1 

Ju 

Sk r a d z i o n o d o W ó d o 
p r z e z K o m . P o l i c j i 

B i a ł y m s t o k u n a i m i ę 

obiaty. 

B i a ł y m s t o k u n a j m i ę K: Jó 
ł e j k i z a m . w T u r o i n i , g m . Ju 
p o w . B i a ł o s t o c k i e g o . _ ^ -

Sk r a d z i o n o k a r t i p o w o ł a n i a 
w y d . w B i a ł y m s t o k u p r z e z 

n a i m i ę N i k i f o r a A n d r e j u k a 
( 8 9 3 ) p n y l e m s U r a d z i o n o - m 
r o d z e n i a , z a m . vf* w * > J a n o ' 
B i e l s k i e g o g m . N a r w y . 3 — 3 

II Apollo" Dramat miłosny ubogiej dziewczyny-z najbogatszej i aryatokr. dzielnicy Londynu E WraUtytmt.tarKMN4«CaiMił«laU«|iica atłbli a. 

Dziewczę z Piccadilly 1 MI A MAR o c*0r|0 r3ZGm -
loirtó..L,. Drorwiei ^ > " ; - Ł R e s e l 0 r l a ' Kwer-Titz, )Karl Huzat 

<ul. 
na 

289 

•wyd. w ^ 

y o b c i ę -
n o - i ó h ą \ 

290 
d c z e n i e 

i i a ł y m -
n a i m i ę P ( w ł a J e -

2 9 5 

Bii 

posiada. 
II Im" na 
£ arotlwo 

n e w i r c , 
p o [ w o l e n i a 

Z93 jf 
w . d . nv 

P a n s t jowt:) w 
W o -

m o w i e o 
I 2 9 2 

N i . 6 2 
K. U . 

i c z n i k a 
r y k e u-

p o w . 
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Początek o 6 , 8 i 10 wiecz. Kata od godziny 

Passe-Partout i bilety ulgowe, proca, urzedov 
i prasowych, nieważnej 

•^Sr* SS^Mężczyzna jaKich wielu 
wapanialy dramat erotyczny w trdn aktach. W rolach słownych: ^ 

Anna Negeneit-Johan Bartle Najnowsza atrakcja 
"granicz, ekranów! 

Wspaniała! wystana, 
bajeczna gra. 

Tańce wschodfie 
i î fy}tlLife«ro«iotre i 

kH' 
• t saarvrr» laW«B« ."v'••-». rfWW mm' 


